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Życzymy Wam wesołych Świąt, dobrego zdro­
wia i radości! Niech w Waszym domu, w Waszej 
szfcole przez ten ro^ ca.y szczęście gości! ■ < •

tDzwwiki

KOŁYSANKA MATKI BOSKIEJ
Śpij, śpij, D z iec in k o  m aleń k a , 
n a  s ian ie  w  ż ło b k u  d re w n ia n y m . 
N a d  T o b ą  c z u w a  M a te ń k a  
i J ó z e f , ojciec p rz y b ra n y .

A n io ły  p rz y  T o b ie  zasną ,
u śp io n e  m o ją  p io sen k ą ,
a  g w ia z d a  lśn ić  b ęd z ie  ja sn o
n a d  n aszą  lic h ą  s ta jen k ą .

śp ij, śpij, D z iec in k o  k o ch an a ; 
ju tro  z n ó w  s ło n k o  zaśw iec i, 
z ac z n ą  się sch o d z ić  od  ra n a  
k ró lo w ie , p a ste rze , dzieci,

W y c ią g n ie s z  rą c z ę ta  do n ich ,
uko isz  ich  łz y  i sm utk i,
k a ż d y  się T o b ie  p o k ło n i,
choć jeszcze jesteś m a lu tk i.

K a ż d y  sw e  se rce  o tw o rz y , 
p o w ita  C ie b ie  z w ese lem , 
boś p rzec ie  je st S y n em  B o ży m  
i ś w ia ta  O d k u p ic ie le m .

M. PRO KO PO W IC ZÓ W  A

PO M O C N IG Y
Ś w ię ty  M ik o ła ju ,
coś tu  p rz y sze d ł z n ieba, 
czy  C i p o m o c n ik ó w  
dzisiaj nie p o trz e b a ?  
B e tle jem sk a  g w ia z d a  
w s z a k  d la  w s z y s tk ic h  św ieci, 
a  T y  b y ś  n ie  z d ą ż y ł 
obejść w sz y s tk ic h  dzieci.

W ię c  się p o d zie lim y , 
czy m  z n a s  k tó re  może, 
b y  się ra d o w a ło  
D z ie c ią te c z k o  Boże.
N ie c h  się w sz y s c y  cieszą 
dzisiaj p rz y  ko lędzie .
N ie c h  sa m o tn y c h , g ło d n y ch  
nigdzie dziś nie będzie!

E. G.
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G R U D Z IE Ń
J u ż  n a  p o la ch  leg ł 
b ie lu te ń k i śnieg.
M ie s ią c  G ru d z ie ń  jedzie  w  san iach  
i k o n ik i sw e  po g an ia .
— C zek a j, W io sn o , czekaj L ec ie , 
te ra z  ja  p an u ję  w  św iecie!

A  za G ru d n ie m  w  ś lad
m kn ie  M ik o ła j ra d .
W ie z ie  w  san k a c h  p a jac y k i,
la lk i, m isie i k o n ik i.
N ie c h  się c ieszą g rzeczne  dzieci,
w k ró tc e  g w ia z d k a  im  zaśw ieci!

A  za Ś w ię ty m  tuż  
jed z ie  W il ia  już.
W ie z ie  p ięk n e  cho ineczk i, 
s tro jne  w  b a rw n e  k u le , św iec z k i, 
a  po d ro d z e  śn ieżne  p ła tk i  
z b ie ra  c h ę tn ie  n a  o p ła tk i.

za n im i w sk o k
p ę d z i  N o w y  R o k .
C zy m że  on o b d a rz y  ludzi? 
S m u tek , rad o ść  c z y  ża l w zb u d z i?  
M o ż e  szczęście w iez ie?  M oże! 
D a j to, Jez u s ień k u , Boże!

M. PROKOPOW ICZÓW  A
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W kącie pokoju Helusi siedzi mały Miś. 
Ach, jaki jest brzydki! Jedno ucho ma oddarte, 
drugie zamazane atramentem. Wszystkie za­
bawki śmieją się z niego. Lala strojnisia cią­
gle mu dokucza.

Miś się martwi:
— Ach, cóż ja poradzę, że jestem brzydki! 

Pobaw się ze mną, bo mi smutno.
Ale lala krzywi się:

— Jestem piękna panna lala 
od brzydalów stoję z dala.

Więc Miś poszedł w drugi kąt pokoju. Tam 
siedział zajączek z pajacem, obok była piłka 
i koń na czerwono malowany.

— Pobawmy się — poprosił nieśmiało Miś.
Ale oni zawołali chórem:
— Jeszcze czego! Taka pokraka! Idź sobie!
Nadeszło Boże Narodzenie. Dzień za dniem 

padał śnieg, woda prędko zamarzała, z dachu 
zwisały sople lodu. Ale w pokoju Halusi było 
ciepło. Choinka świeciła od cacek. Pełno na 
niej było łańcuchów, srebra, złota, świeczek,
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rumianych jabłuszek i słodkich pierników. A na 
samym wierzchołku choinki wisiał śliczny anio­
łek. Wszystkie zabawki się nim zachwycały. 
Tylko żal im było, że tak wysoko wisi.

Ale najwięcej ze wszystkich zabawek po­
kochał aniołka Miś. Nie miał jednak nadziei, 
żeby aniołek kiedy do niego się uśmiechnął, 
lub przemówił. Przecież czuł, że jest bardzo 
brzydki i śmieszny.

Nadeszła noc. Zgaszono światła. Wszyscy 
zasnęli w pokoju pełnym zapachu choinki. 
I wtedy stała się dziwna rzecz. Aniołek po­
ruszył się na wierzchołku choinki i lekko jak 
ptak sfrunął na podłogę.

Było bardzo cicho, a jednak wszystkie za­
bawki się obudziły i patrzyły, co będzie dalej. 
Aniołek cichutko szedł po podłodze. Ale nie 
zbliżył się ani do lali, ani do zajączka, tylko 
do biednego, brzydkiego Misia. Usiadł przy 
nim, uśmiechnął się swym najśliczniejszym 
uśmiechem i szepnął:

— Będziemy się bawić razem, chcesz?
M. OLCZEWSKA
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NOC WIGILIJNA
O d s ło n a  i .

Kurtyna spuszczona. Przed kurtynę wychodzą z lewej strony: Gapcia 
i Leniuszek, z prawej strony — Brudasek i Urwisek.

Leniuszek: G a p c iu , G a p c iu ,  sp ó jrz  w  tę  stronę!
Gapcia: C zego  chcesz, U en iuszku?
Leniuszek: T o  B ru d a se k  i U rw is e k

id ą  k u  n am  d ró ż k ą .
Brudasek i Urwisek: A  w y  co ro b ic ie  tu ta j

wigilijną nocą?
Gapcia i Leniuszek: C h c e m y  w id z ie ć ,  c z y  n a  n ie b ie

g w ia z d y  już  m igocą.
Brudasek: P a trz c ie , p a trzc ie , p ie rw s z a  g w ia z d a

już na  n ieb ie  św iec i.
Urwisek: I M ik o ła j  ś w ię ty  z n ieb a

zszedł do g rzeczn y ch  dzieci.
Leniuszek (smutno): A le  do  m nie  dziś n ie  p rzy jd z ie ,

bo  ja  m am  złe s topn ie .
Urwisek (jak wyżej): D o  m nie też  n ie , bom  n a  lek c jach

f ig lo w a ł o k ro p n ie .
Gapcia (jak wyżej): A n i do  m nie, bo  z o s ta w ia m

w  dom u w c ią ż  z e sz y ty .
Brudasek (jak wyżej): A  ja  d w ó jk ę  m am  z p o rz ą d k u  

i ręce  nie m yte .
Ltniuszek: D z iś  M ik o ła j Ś w ię ty  d a ry

k ła d z ie  p o d  c h o in k ą .
Urwisek: A le  ty łk o  g rzeczn y m  ch ło p co m ...
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Wszyscy:

Lcniuszek:

Urwisek (żywo)
Wszyscy:
Urwisek:

Gapcia: U w a ż n y m  d z iew czy n k o m ...
Brudasek: T rz e b a  b y ło  m ieć zeszy ty .

s ta ra n n e  i czyste ...
N i e  u j r z y m y  M ik o ł a j a  
w  te n  d z ie ń  u r o c z y s ty !
T a k  bym  ch c ia ł p rzez  je d n ą  c h w ilę  
z o b aczy ć  Ś w ię teg o !
W ie c ie ?  J a  m am  d o b ry  pom ysł! 
M ó w , m ó w , co tak iego?
S k o ro  do  nas d z iś  M ik o ła j  
ś w ię ty  n ie  z a p u k a , 
to  m y  id źm y  w sz y sc y  razem , 
a b y  G o  p o szu k ać .

(Ruszają w drogę śpiewając)
S k o ro  do  nas dziś M ik o ła j 
ś w ię ty  n ie  z ap u k a , 
to  m y  id źm y  w sz y sc y  razem , 
a b y  go p o szu k ać .

Św. Mikołaj (wychodzi powoli naprzeciw dzieci):
K to  to  idz ie  k u  m nie d ro g ą?
J a k o ś  p o zn ać  w a s  n ie mogę.

Lcniuszek: J a ,  L en iuszek!
Gapcia: I ja , G a p c ia .
Urwisek: U rw ise k .
Brudasek: B ru d a se k .
Urwisek: P a trz y liśm y , czy  też g w ia z d a

św ie c i p o n a d  lasem .
Sw. Mikołaj: G rz e c z n y m  dziec iom  w ie le  d a r ó w

d a łem  dziś w ieczo rem .
D la  w a s  nie m am  u p o m in k ó w , 
z p u s ty m  idę w o rem .
Spieszę te ra z  d o  s ta jen k i, 
gdzie  D z ie c ią tk o  Ś w ię te  
śp i w  ż ło b eczk u  n a  s ian eczk u  
s ło d k o  uśm iechn ię te .

(mija dzieci i powoli wychodzi)
Brudasek: P o sz e d ł sobie d o b ry  Ś w ię ty . 

N ie  c h c ia ł m ó w ić  z nam i.Gapcia:
Urwisek: P o słu ch a jc ie ! C h o d ź m y  tak że  

z a  J e g o  śladam i.
Lcniuszek: B y śm y  p o k ło n  J e z u s k o w i 

w  sta jence  złożyli.
Wszyscy: T a k , ta k , śp ieszm y  do  s ta jen k i 

nie tra c ą c  ni chw ili!
(Dzieci wychodzą, śpiewając kolędę „Pójdźmy wszyscy do stajenki").
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O d s ł o n a  2.
(Stajenka. Żłobek, nad nim Matka Boska i św. Józef. Anioły. 

Wchodzi św. Mikołaj).

Św. Mikołaj: B y łem  dziś u  w ie lu  d z iec i 
i w ię k sz y c h , i m a ły ch , 
k tó re  z aw sze  g rzeczn e  b y ły , 
p a c io re k  u m ia ły .
P ro s iły  m nie, b y m  p o w ie d z ia ł 
N a jśw ię tsze j D ziec in ie , 
że z n ó w  b ęd ę  m ógł je c h w a lić , 
g d y  ro c z ek  u p ły n ie .

Anioł 1 (nachyla się 
nad żłobkiem):
A nioł II:
Anioł III:

S pó jrzc ie , ja k  się D z iec ię  cieszy .

S ło d k o  się u śm iecha .
T o  i d la  n as, d ła  a n io łk ó w  
n a jw ię k sz a  uc iecha!

Anioły (razem śpiewają na nutę kolędy „W  dzień Bożego Narodzenia")

Św. Mikołaj:

W y ś p ie w u jm y  w sz y s c y  w  k o ło  
w y ś p ie w u jm y  ta k  w eso ło : 
że dz iś  J e z u s  się n a ro d z ił, 
że dziś B óg n a  ziem ię schodzi.
Hej k o lę d a , kolęda!
T a k , dz iś  c ieszyć  się p o w in ie n  
c z ło w ie k  i an io łek .

(rozgląda się)
czem u c z te ry  an io łeczk i 
n ie  są  też  w eso łe?

(wysuwają się smutne Anioły Stróże Gapci, Brudaska, Leniuszka i Urwiska).
Anioł Brudaska:
Anioł Gapci:
Anioł Leniuszka:
Anioł Urwiska:

J e s te m  A n io ł s tró ż  B ru d a sk a ...
J a  G a p c i...
L en iu szk a ...
J a  — U rw is k a ...

Anioły Stróże (razem): B a rd z o  b o lą

Św. Mikołaj:

n as w sz y s tk ic h  se rd u szk a .
B oś u  n a sz y c h  d z iec i n ie  by ł,
Ś w ię ty  M ik o ła ju .
B y ły  c a ły  r o k  n ieg rzeczne.
C h o in k i n ie  mają!

(Anioły płaczą)
J a  sp o tk a łem  c a łą  c z w ó rk ę  
w  mej p o w ro tn e j d ro d ze .
B y li b a rd z o  zasm ucen i 
i z m a rtw ie n i s ro d ze .

(Dzieci wsuwają się powoli i przystają onieśmielone)
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Uiwisek (z zachwytem)

Gapcia:

Brudasek:

Lcniuszek:

Brudasek (zbliża się 
do żłobka):
Anioł Brudaska:

'Anioł Gapci:

Gapcia (zawstydzona):

Anioł Urwiska:
Anioł Leniuszka: 
Urwisek (zawstydzony): 
Lcniuszek:
Św. Mikołaj:

Dzieci (razem):

Anioły Stróże:

Dzieci:

P a trz c ie , c a la  w  b la sk a c h  to n ie  
u b o g a  s ta jenka!
N a d  J e z u sk ie m  się p o c h y la  
N a jśw ię ts z a  P a n ie n k a ...
Ś w ię ty  J ó z e l  i M ik o ła j, 
i a n io łó w  ty le ...
C z y  p o z w o lą  nam  do  ż ło b k a  
p o d e jść  ch o ć  n a  ch w ilę?
B a rd z o  ch c ia lb y m  w z ią ć  n a  rę c e  
D z iec ią tec z k o  Ś w ię te ...
N ie , B ru d a sk u , boś sw e  ręce  
z b ru d z il a tra m en tem .
Z a śp ie w a jc ie  „B óg  się ro d z i"  
D z iec in eczce  m alej!
A c h , u m ia łam  w sz y s tk ie  z w ro tk i, 
a le  zap o m n ia łam .
W s z a k  śp ie w a liśc ie  n a  lekcji.
I z ad an e  było!
J a m  n a  lek c ji n ie  u w a ż a ł...
J a  się n ie  uczy łem ...
N o  w id z ic ie , nie m ożecie 
z a b a w ić  D z iec in y , 
n i u tu lić , n i z a śp ie w a ć  
z w asze j w ła sn e j w in y .
A le  m y  się p o p ra w im y ,
Ś w ię ty  M ik o ła ju !
B o  g o rąco  n asze  dzieci 
J e z u s k a  k o ch ają !
P o p ra w im y  się n a p e w n o , 
z a n io łó w  pom ocą!
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Anioły (radośnie): Z a  ro k  — już nie będziem  p ła k a ć
w ig i l i jn ą  n o c ą !

Św. Mikołaj: G d y  do dom u i do szk o ły
p o w ró c ic ie  już, 
n a s łu ch u jc ie , co w a m  szepce  
w a s z  A n io łe k  S tró ż .
O n  w a s  s trzeże  i p ro w a d z i  
p o śró d  ś w ia ta  d róg  
tam , gdzie  w  ż ło b k u  n a  s ian eczk u  
śp i J e z u s e k  —  Bóg.

(Dzieci klękają. Wszyscy zwróceni do żłobka śpiewają zwrotkę kolędy 
„Pójdźmy wszyscy do stajenki")

Wszyscy: N ie c h  C i m iłość o d d a jem y
za  T w ą , k tó re j doznajem y .
S p r a w  to , J e z u ,  B o sk ie  D z iec ię , 
n iech  k o c h a m y  C ię  n a d  życie .

(zasłona spada).
H. W. K.

ŚWIĄTECZNE ZBOZE
W  dzień  w ig ilijn y  po w s ia c h  u s ta w ia ją  n ie raz  w  ro ­

g a c h  iz b y  sn o p y  zboża . N a jch ę tn ie j z p szen icy , z ż y ta , z jęcz ­
m ien ia  i o w sa . K ie d y  je g o sp o d arz  w n o s i, m ów i:

—  S łom a do  c h a łu p y , a  b ie d a  z c h a łu p y !
J e d e n  snop  ro zśc ie la ją  na  p o d ło d ze . D łu g im i źd źb łam i 

razem  z s ianem  p o k ry w a ją  stół, a  czasem  p o sy p u ją  je z iarnem .
P o  w ie c z e rz y  w ig ilijne j ob ecn i w y c ią g a ją  ź d ź b ła  ze 

sn o p ó w  i rz u c a ją  o sufit. C z e p ia ją  się te  źd źb ła  b e lk o w a n ia  
i t a k  w is z ą  aż  do  św ię teg o  S zczep an a . P o tem  tę  słom ę d o ­
m o w n ic y  p o d śc ie la ją  k u ro m  i w ie rz ą , że b ę d ą  się w te d y  
lep iej n iosły . S ło m ę z pod łog i p a lą  w  p iecu , a  ze s to łu  d a ją  
b y d łu  w r a z  z o p ła tk iem . P rze c ież  w ó ł  k lę c z a ł ta k ż e  u  ż łobka!

Z e  słom y, k tó ra  b y ła  tego  d n ia  w  izbie, g o sp o d a rz  z go­
sp o d y n ią  k rę c ą  te ż  p o w ró s ła . O b w ią z u ją  nim i d rz e w a  w  sa ­
dzie, żeb y  obfic ie  ro d z iły  o w o ce . N ig d y  tak ie j s łom y nie 
w y rz u c a ją  n a  śm ie tn ik . U w a ż a ją , że zboże, k tó re  w  d n iu  
w ig ilijn y m  b y ło  w  izb ie  w  czasie  ła m a n ia  się o p ła tk iem , 
je s t ja k b y  p o św ięc a n e .

Z re s z tą  n ie  ty lk o  w  czasie  ś w ią t  nasz  ro ln ik  odnosi się 
do zb o ża  z szacunk iem . Z b  oże — to  ju tro  ch leb , k tó r y  nas 
ż y w i. C h le b , o k tó ry  sam  C h ry s tu s  P a n  n a u c z y ł nas się 
m odlić .
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S m u tn a  b y ła  d o la  S ta c h a  s ie ro ty . G o sp o d a rz , u  k tó reg o  
p a s ł o w ce , b y ł z ły m  cz łow iek iem . G n ie w a ł  się często  n a  
niego, a  za  la d a  p rz e w in ie n ie  k a ra ł  go su ro w o .

P ew n eg o  razu , g d y  S ta c h  p ęd z ił o w ce  ko ło  lasu , w y ­
p a d !  z g ę s tw in y  w d k  i p o rw a ł n a jład n ie jszą  o w ieczk ę . P a ­
stu szek  le d w ie  ż y w y  ze s tra c h u  s tan ą ł p rz e d  g o sp o d arzem . 
P lą c z ą c  rz e w n ie  o p o w ie d z ia ł m u, co się s ta ło . G o sp o d a rz  
ro z g n ie w a ł się i w y p ę d z i ł  siero tę.

S zed ł S ta c h  d łu g ą  d ro g ą  p rz e d  siebie, n ie  w ie d zą c , d o ­
k ą d  się udać . Z a l  m u b y ło  o w iec , do  k tó ry c h  się p r z y w ią ­
zał, a  n a jw ięce j jednej najm niejszej.

G d y  ta k  szed ł zasm u co n y , u s ły sza ł za  so b ą  jak ie ś  
beczen ie. O b e jrz a ł  się z d z iw io n y , a  tu  o w ie cz k a  p rz y p a d a  
m u do k o lan .

—  T o  ty , m oja  m alu tk a! — z a w o ła ł  z rad o śc ią .
I raźn ie j ru sz y ł w  d a lsz ą  d rogę .
T y m czasem  g o sp o d a rz  sp o strzeg ł b ra k  najm niejszej o- 

w ieczk i.
— T o  n a p e w n o  S ta c h  ją  z a b ra ł  — z a w o ła ł g n ie w n ie .— 

M u szę  go d o p ęd z ić  i o w cę  o d eb rać . J u ż  ja  m u dam!
P o r w a ł  s ę k a ty  k ij, p rz y w o ła ł na js ta rszeg o  s y n a  i razem  

puścili się w  pogoń z a  pastuszk iem .
J a k ż e  się w y s tra s z y ł  b ie d n y  s ie ro ta , g d y  o b e jrz a w sz y  

się u jrza ł n a  d ro d z e  g o sp o d a rza  z synem .
N a p e w n o  g o sp o d a rz  m nie p o sąd za , że m u s k ra d łe m  tę 

o w c ę  — m yśla ł, u c iek a jąc  w  n a jw y ższe j t rw o d z e  w  s tro n ę  
lasu . — J e ś l i  m nie  z łap ie , g o tó w  m nie zab ić .

W ie c z ó r  z a p a d a ł  i w  lesie  s ta w a ło  się c o raz  ciem niej. 
S ta c h  p o s ta n o w ił z n ó w  w y jść  n a  d rogę , bo się b a ł w  m ro ­
k u  w ilk ó w .

— J e ż e li  m nie  g o sp o d arz  z łap ie  —  p o m y śla ł — to  ty lk o  
ja  u c ierp ię , a  o w ie c z k a  będzie  u ra to w a n a . W  lesie zg inęli­
b y śm y  oboje.
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N a  n ieb ie  ro z b ły s ły  
g w ia z d y . J e d n a  z n ich  
b y ła  ta k a  d u ża  i ta k im  
p rz e d z iw n y m  b lask iem  
jaśn ia ła , że S ta c h  m e 
m ógł o d  niej oczu  o d e r­
w a ć . W p a tr z o n y  w  n ią  
szed ł co raz  p rędzej. Z m ę ­
czona i g ło d n a  o w ie cz k a  
b ieg ła  p rz y  jego b o k u , po ­
b e k u jąc  żałośnie. U s ły ­
sza ł ją  g o sp o d arz .

— T e ra z  już  mi nie 
um kniecie! —  z a w o ła ł 
p rz y śp ie sz a ją c  k ro k u .

B ie d n y  s ie ro ta  b ieg ł 
już  o s ta tk iem  sił. U c ie ­
szy ł się w ię c  b a rd z o , g d y  
d o s trzeg ł w  d a li ja k ą ś  
szopę. J a ś n ia ło  w  niej 
p ro m ien n e  św ia tło .

M o że  ta m  znajdę  
d o b ry c h  lu d z i, k tó rz y  

m nie p rz y g a rn ą  —  p o m y śla ł z d ą ż a ją c  szy b k o  w  tę  s tronę .
—  O h o , chce  u k ry ć  się w  szopie  — p o w ie d z ia ł gospo­

d a rz  do  sy n a . — P a trz ,  już p rz e c h o d z i próg! A le  ja  go tam
przyłapię! (D. c. n.). M. GROT

PR ZY  ŻŁO BK U
Przy żłobku w kościele klęczy mała Zccha. 

Mówi do Jezuska, że Go bardzo kocha.
— Gdybym ci ja była w Betlejem, w sta­

jence, pomogłabym w pracy Najświętszej, Pa­
nience. Uśpiłabym piosnką Dzieciąteczko Świę­
te, żeby nie płakało smutne i zziębnięte. Da­
łabym na nóżki ,cieplutkie pieluszki, miękką 
poduszczynę pod Świętą Głowinę., Pokładła­
bym dużo do żłobeczka siana. Śpijże sobie 
słodko, Dziecino Kochana! h . w. k.



JAK ZWIERZĘTA ROZMAWIAŁY
J a c u ś  b y ł  za  m a ły , ż eb y  iść n a  P a s te rk ę . Z o s ta ł  w  d o ­

m u. A le  n ie  m ógł zasn ąć . Bo d z iad z iu ś  m ó w ił, że tej n o cy  
z w ie rz ę ta  lu d z k ą  m o w ą  g a d a ją  w  n a g ro d ę  za  to, że w ó l 
z osio łk iem  D z ie c ią tk o  N a jśw ię tsz e  od d ech em  o g rz e w a ły .

— J a k ż e  to  b y ć  może? — m y ś la ł J a c u ś .
N a g le  u s ły sz a ł sk ro b a n ie  do  d rz w i. W s t a ł  i o tw ie ra ... 

A  to  B u re k  ła s i się, m e rd a  ogonem  i p o w ia d a :
—  P ó jd ź  ze m n ą  do  stajni!
J a c u ś  w d z ia ł  k o żu szek  i pob ieg li. P o  d ro d z e  p ies m ów ił:
—  O n i jeszcze śp ią . S c h o w a j się w  sian ie, a  ja  ich  pobudzę.
Z a k o p a ł  się J a c u ś  w  siano. A  B u re k  zaczą ł szczekać.
— H a u , hau! Z b u d ź c ie  się! J u ż  n a  P a s te rk ę  dzw onili!
K r o w a  K ra s u la  o tw o rz y ła  oczy:
— M u u u u ... D z w o n ili , m ów isz?
K o ń  S o b e k  też  się p rzeb u d z ił. "W sta ł z tru d e m  i rz ek ł:
— A  czy  n a s  n ik t n ie  podsłuchu je?
B u re k  u d a ł, że nie s ły szy . Z a c z ą ł  ta rm o s ić  b a ra n a  za  

k u d ły . B a ra n  d ź w ig n ą ł się z asp a n y . P ie s  p o b u d z ił te ra z  k a ­
czk i i p o sk o cz y ł k u  g rzędzie , n a  k tó re j d rz e m a ły  k u ry :

—  R u szc ie  się, bo  w a s  zębam i za  ogon pościągam !
K u r y  z a trz e p o ta ły  s k rz y d ła m i i z a k w o k a ły .
—  C o , co, co? K to , k to , k to?
A  k o g u t z a p ia ł radośn ie :
—  B u d zić  się, budziiić!
T e ra z  z ac z ę ły  b y d lą tk a  ro z m a w ia ć  jedno  p rzez  d rug ie :
—  R a z  się m ożna  w y g a d a ć  —- m ó w ił S o b e k  — to  n ie ch ­

że się w a m  pożalę . W c z o ra j  m nie J a c u ś  ta k  b a tem  zdzielił, 
że jeszcze dziś boli.

— O j, b ie d n y ś  ty ! — u ż a liła  się n a d  nim  K ra su la . — 
B u re k  też  się dość o d  J a c k a  n a c ie rp i. S am a  w id z ia ła m , jak  
za  n im  k am ien iem  rzu c ił.

B u re k  t r z e p a ł  się ła p ą  za  u ch em  i ty lk o  n a  J a c u s ia  
u k ra d k ie m  sp o g ląd a ł.

A  z k ą ta  o z w a ł się b a ra n :
—  M n ie  też  n ie ra z  ten  c h ło p a k  d o k u c zy . I k u r y  p ło szy , 

i k a c z k i s tra sz y .
— T a k , ta k , tak! — k a c z k i  n a  to .
Z a w s ty d z i ł  się J a c u ś , aż  m u sie g o rą c o  z rob iło . W b a le  

n ie  m yśla ł, że z w ie rz ą tk a  ty le  od  niego c ie rp ią .
(D. c. n.). A N N A  W A JD O W A
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DRODZY PRZYJACIELE!
Bardzo mnie wzruszyły 3 listy z Ja ­

rocina. Marianowi Ro spędów skiemu dzię­
kuję za parówkę na obrazku! Chociaż jest 
tylko narysowana, lecz nie wątpię, że gdy 
byśmy się spotkali, dałbyś mi prawdziwą, 
prawda? A drugą parówkę dostałem od 
Stasia Krzyżanowskiego, przy niej zaś pió­
ro i kopertę. Widzę, że dbacie o to, że­
bym nie zginął z głodu i żebym mógł do 
Was pisywać.

Opowiem Wam teraz, co mi się zdarzyło. Przyjechał do nas z wojska je­
den bardzo miły podchorąży na urlop. Poszedł do restauracji, żeby coś zjeść, 
bo jechał przez cały dzień i był bardzo głodny. Zabrał mnie z sobą, bo się bar­
dzo lubimy. Ogromnie mi się tam podobało: od jednego stolika zalatuje za­
pach kiełbasy, od innego — pieczeni... No i wyobraźcie sobie, że wszyscy mnie 
zaczęli częstować! Tyle tego dostałem, że nie mogłem wszystkiego zjeść. Po­
myślcie tylko: 2 serdelki, parówka, ze ćwierć kilo kiełbasy, moc tłuszczu od 
szynki i kostek, a nawet ten pan w białym fartuchu, co stoi za bufetem, dal 
mi duży kawał surowego mięsa! Przez cały następny dzień nic nie mogłem 
jeść. Bardzo bym chciał, żeby ten podchorąży znów kiedy do nas przyjechał.

Teraz muszę jeszcze odpowiedzieć na bardzo poważny list Jana Polewki 
z Katowic. Wszyscy czytali ten list i bardzo się nad nim namyślali. Mój ko­
chany, masz słuszność, że „Dzwonki" nie są drogie. Porównaj je z gazetą, 
która jest drukowana na marnym papierze i bez kolorowych obrazków. Jeżeli 
czytujesz „Dzwonki" dłużej, to zapewne zauważyłeś, że stosują się do pory 
roku i nieraz drukują coś takiego, co jest związane z Waszym programem 
szkolnym. Niektórzy zawsze będą się dopatrywali usterek; nie zrażaj się tym, 
drogi przyjacielu! Tak zawsze bywa w życiu, że wszystkich nie można zado­
wolić. Czy znasz bajkę o młynarzu, jego synu i osiołku? Właśnie o tym jest 
w tej bajce mowa. Widzę, że z Ciebie jest poważny chłopak. Zapewne niedłu­
go zaczniesz już czytywać „Młodego Polaka". Pozdrawia Cię serdecznie cała 
redakcja „Dzwonków". Elwirce Garlickiej, Basi Grzybowskiej, Stasi Garlic­
kiej, Zosi Siemiątkowskiej, Hani W  och, Heni Matusznie, Mirosławie Haze, 
Krysi Wachowiczównie, Broni Koronowskiej, Krysi Ciborowskiej, Mirusi 
Mroczkowskiej, Kazi Korczak, Danucie Ruziewiczównie, Hani Maliszewskiej, 
Basi ] asiukównie i Jasi Palendzie w Warszawie pięknie dziękuję za listy. No 
no, 16 listów naraz, to dopiero pilna klasa! Najpierw odgadywałem zagadki. 
Jedna — to nóż i widelec, druga — cegła, prawda? A gęsi było 36, ale się 
strasznie namęczyłem, nim to wyliczyłem. Nie macie litości nad moją głową. 
Przecież ja do szkoły nie chodzę, więc skąd mam być taki mądry? Kotów znam 
sporo, bo w naszych Psich Budach uformowały całą drużynę Kocich Dachów 
z Puckiem na czele, którą Kondlik stale opisuje w „Młodym Polaku". A na 
pianinie grać nie umiem, za to śpiewam przepięknie. Niektórzy ludzie nie 
umieją tego ocenić i zamykają okna... Donieście mi, czy dzieci ze Śląska od­
pisały na Wasze listy. Bardzo żałuję, że nie byłem z Wami na uroczystościach 
i nie widziałem Waszych ułanów! Dziękuję za fotografię do mego zbioru. Ale 
swojej „w ludzkiej postaci" przysłać Wam nie mogę. Cóż to, macie mnie chy­
ba za czarodzieja? Pięknie Was pozdrawiam i kończę podobnie jak jedna 
z Was: „wiele bym Wam napisał, lecz mnie pazurek zabolał"- Figielek
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C iekaw e książki
M a r i a  W a r d a s ó w  n a . W  śniegu i słońcu —  p o w i e ś ć  n a r ­

c i a r s k a .  Wyd. Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narodowego Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych. Skład Główny: Księgarnia św. Wojciecha w W ar­
szawie. Str. 173. Cena w barwnej, trwałej oprawie zł 2.30.

(Czytelnikom „Dzwonków", którzy nadeślą zamówienie i należność wprost 
do Stowarzyszenia Chrz. 'Nar. Naucz. Szk. Powsz., Warszawa, Chmielna 58, 
wysyłamy tę powieść nie doliczając kosztów przesyłki pocztowej).

Barwna, ilustrowana ciekawymi fotografiami opowieść o tym, jak wątły 
Michaś Kurzydło stał się w Zakopanem zdrowym i samodzielnym chłopakiem, 
jak nauczył się wspaniale jeździć na nartach, brał udział w zawodach i ratował 
narciarzy zasypanych przez lawinę. Miłośnicy nart znajdą w tej interesującej 
powieści wiele ciekawych wiadomości sportowych.

Z u z a n n a  R a b s k a .  Baśnie kaszubskie. Wyd. M. Arcta. Str. 1x3 
Cena zł 2.20.

Śliczne baśnie i podania kaszubskie dla dzieci od lat 10 do 13.
J a n i n a  G i l l o w a .  Maciusiowa wioska. Ilustracje St. Bobińskie­

go. Wyd. M. Arcta. Str. 38, na kartonowym papierze. Cena w oprawie zł 1.80.
Ładne, wesołe wierszyki dla młodszych dzieci. Kołki w płocie pytają każ 

dego: „swój czy zbój"? Sroki plotkują; kładka się chwali, że jest „wąska, ślis­
ka, gładka"; mak powiada, że ma dobry smak... W arto przeczytać raz, drugi 
i dziesiąty!

M a r i a  B u y n o - A r c t o w a .  Czytajmy sami. Powiastki dla naj­
młodszych. Wyd. M. Arcta. Rysunki W. Romeykówny. Str. 62. Cena w opra­
wie zł 2.80.

Są to cztery powiastki: „Jajko wielkanocne", „Wysłańcy św. Mikołaja", 
„Jak Zosieńka pomagała" i „Dwie Mizie". Nawet młodsze dzieci przeczytają 
je łatwo same, gdyż druk jest duży, styl prosty a treść ciekawa.

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW"
poj. egzemplarze półrocznie rocznie

w Polsce ................... 20 gr 2.00 zł 3.60 zł
za g r a n i c ą ...................30 gr 3.00 zł 5.40 zł
w S t Ameryki Pu. . — — 1,5 doi.

Na tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkół powszechnych p. t. „Młody Polak". Konto P.K.O. dla 

„Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: 11.044.

Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru.
dodajemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.

Adres redakcji i administracji: Warszawa, Chmielna 58, Nr. telefonu redakcji i admlnl 
itracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13 

Konto P. K. O. 13066.

Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naro­
dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.

Drukarnia Wzorowa — Warszawa, Długa 20, tel. 11-16-60.
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-Wfóż kapłurekl-figieJ w oła . 
Smok żcbSwfony patrzy w  koto.

2u>ut im smok zastąpił drogę; . 
rnuzzyriz krzy Wernaalęi-^TJogł

Obaj znikli | Gdzie ich. gonić ? 
Ktoś go frzepnął po ogonie...

-M iłe j drogi.’—fig ie l w o ła . 
Obaj fm ie /ą s ię  wesoło*

(D. c. n.).


